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O SKUTECZNYM 


PROGRAM I IMPAS 


Program politycznego działania bywa zazwyczaj wynikiem 
rozwinięcia pewnej zasadniczej koncepcji. Polityk, walczący 
o zwycięstwo pewnej idei naczelnej, musi umieć sprecyzować, 
na czym ma polegać zastosowanie jej w życiu. Programem 
politycznym można więc nazwać przełamanie się 
idei naczelnej przez pryzmat konkretnych potrzeb 
życia. , 

Należy stwierdzić z naciskiem, że taka tylko metoda for- 
mułowania programu może być uznaną za właściwą i słuszną. 
Program działania, będący kompilacją poszczególnych fragz 
mentów, nie wypływających z jednego źródła, jest pseu dos 
programem, świadczącym o niskim poziomie zycia poliz 
tycznego. Polityk zaś, pozbawiony pionu idei naczelnej i goz 
niący za popularnymi w danej chwili hasłami, jest pseudo: 
politykiem lub pospolitym karierowiczem. 

Deklarując w sposób wyraźny stosunek swój do zagad- 


nienia genezy programu, nie można jednak odmówić pewnej. 


wartości metodzie odmiennej. Dla celów pomocni: 
czych warto czasami pójść drogą wręcz przeciwną, 
układając całość z poszczególnych fragmen: 
tów. Tę właśnie drugą pomocniczą metodę postaramy się 
zastosować do najbardziej dzisiaj aktualnego zagadnienia: 
jak znależć wyjście z obecnego impasu 
politycznego? Bo to, że dzisiejsza sytuacja przypomina 
raczej impas niż — powiedzmy — szeroką autostradę — na to 
jawnie lub skrycie zgodzą się dzisiaj wszyscy. 

To, że szereg procesów społecznych odbywa się dzisiaj w e 
właściwym kierunku, nie zmienia w niczym postaci 
rzeczy. Cóż bowiem z tego, że w. społeczeństwie coraz silniej 
ugruntowuje się Idea Narodowa? Cóż z tego, że konieczność 
zjednoczenia jest coraz powszechniej rozumiana i nie jest zwale 
czana otwarcie? Wszystko to, jak wiemy doskonale, nie prze: 
szkadza wcale stanowi chronicznego rozbicia i dezintegracji. 
Są więc powody, dla których — mimo szeregu krzepiących 
objawów — wolno jest, a nawet trzeba mówić o impasie. 

Przytoczone niżej uwagi stanowią próbę naszkicowania 
P PoPstatną działania, któryby mógł doprowadzić do 
ikwidacji nienormalnego stanu rzeczy w Polsce. Zgodnie z za: 
powiedzią, zastosowaliśmy tu metodę z e sta wienia 
i rejestracji gło s ó w, dających się słyszeć zarówno 
wśród polityków, jak i szeregowych obywateli. 
Z głosów tych wyłączyliśmy tezy, zarówno sprzeczne między 
sobą, jak i godzące w porządek prawny w Państwie. Odrzu: 
ciliśmy też rzeczy jawnie nierealne lub fantastyczne. W stosune 
ku do fragmentów pozostałych stwierdziliśmy, że nie znajduje: 
my w nich sprzeczności ani z naszym kierunkiem ideowym, 
ani z naszym pojęciem dobra Rzplitej. I dlatego właśnie ze 
spokojnym sumieniem przedstawiamy je opinii publicznej. 


PRZEKSZTAŁCENIE O.Z.N. — DWIE KONDYGNACJE 


Jednym z najważniejszych fragmentów proponowanego 
„programu działania“ byłoby przekształcenie Obo 


RAD SPOSOBIE... 


zu Zjednoczenia Narodowego. Liczne bowiem gło- 
sy wyrażają obawę, że prace Obozu w jego obecnej postaci do: 
prowadzą do pożądanych wyników (powszechnej konsolida: 
cji) nie wcześniej, niż za lat kilka, my zaś na to — ze względu 
na sytuację zewnętrzną — nie mamy czasu. Wynika 
więc z tego, że procesy konsolidacyjne winny być walnie 
przyśpieszone. 

Ażeby to osiągnąć — Obóz Zjedn. Nar. winien ulec pew= 
nemu przekształceniu i kontynuować swe prace niejako na 
dwóch kondygnacjach. Na kondygnacji dolnej 
byłby on czymś w rodzaju normalnego stronnice 
twa politycznego, przyjmującego do swoich szere- 
gów jednostki fizyczne. Na kondygnacji wyższej 
byłby on czymś w rodzaju komisji porozumiewawczej, skupia: 
jącej — dla celów szczególnych — jednostki wyższe 
go rzęd u — stronnictwa i grupy. 

Korzyści tego rodzaju podziału byłyby widoczne. Oby: 
watel, przyzwyczajony do struktury tradycyjnych stronnictw poz 
litycznych, łatwiej mógłby się zdecydować na wstąpienie do 
ugrupowania, stosującego znane mu metody i forz 
my działania. W wielu wypadkach obywatel entuz- 
muje się ideą zjednoczenia, aprobuje w całej pełni za- 
łożenia ideowe OZN, powstrzymując się jednak 
od osobistego akcesu. Odgrywatu rolę moment 
psychologiczny, polegający na niechęci do nakłada: 
nia na siebie wędzidła rygoru i obawie przed utratą swobody 
myślenia i działania. Innymi słowy — jak mówił Tadeusz do 
Telimeny — „kochajmy się, ale tak — z osobna...“ 

Otóż, należy stwierdzić otwarcie, że tego rodzaju nastae 
wienie kryje w sobie zarodki poważnego niebezpie» 
czeństwa. Lepszy jest bowiem czasami otwarcie wrogi 
stosunek, niż t. zw. życzliwa neutralność. 
W walce politycznej przeciwnicy muszą być ściśle zdefiniowa: 
ni, przyjaciele zaś Ściśle porachowani i znani z imienia. Lepiej 
jest czasami, gdy ma się przed sobą do skruszenia — pancerz, 
aniżeli — warstwę waty. Lepiej jest czasami, gdy miecz zgrzyz 
ta i szczerbi się o granit, aniżeli miał by się pogrążać — 
w masło. 

Nie będziemy zastanawiali się narazie, czy przyczyną tego 
rodzaju nastawienia są ogólno:ludzkie reguły psychologiczne, 
czy też czysto polski indywidualizm. Nie 
będziemy też roztrząsali, czy bardziej właściwą metodą byłaby 
walka z owym indywidualiz mem. rozłożona 
z natury rzeczy na długie lata, czy też umiejętne jego wyk oe 
rzystanie. Stwierdzamy tylko, że tego rodzaju niekorzyste 
ne nastawienie istnieje i że musi być przez realnego polityka 
brane pod uwagę. 


UROJONY OBYWATEL O „DEMOKRACJI 
WEWNĘTRZNEJ" 


Z założeń powyższych wynika, że w owym „OZN Nr. 1“ 
(„dolna kondygnacja“) musiałaby panować do pewnego stop: 
nia demokracja wewnętrzna. Musiała by być 
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dopuszczona — w tym czy innym stopniu — zasada wyż 
bieralności do poszczególnych władz i komórek oraz 
możność wpływania członków na linię polityczną Obozu. Ten 
właśnie moment mógłby się stać siłą atrakcyjną, 
przyciągającą ludzi do Obozu i niwelującą obawę przed t. zw. 
„mechanicznym posłuszeństwem“. Szeregowy obywatel mógłby 
wówczas rozumować tak: „Zapisuję się do obozu i działam 
w nim legalnie w ramach obowiązującego statutu. Podpisuję 
się bez żadnych zastrzeżeń pod deklaracją ideową, lecz zacho- 
wuję swobodę poglądów na metody jej realizacji. 
Podporządkowuję się ustalonej przez władze Obozu linii poli- 
tycznej, lecz nie rezygnuję z możności oddziaływania na jej 
kierunek. Jeśli linia taktyczno-realizacyjna mi nie odpowiada — 
rozpoczynam legalną walkę o jej zmianę. Skupiam 
dokoła siebie pokrewne ideowo jednostki, 
zabieram głos na zebraniach, staram się perswadować, 
tłumaczyć i zyskiwać zwolenników. Jeśli nie odpowia» 
dają mi te czy inne osoby, wysuwam swoją kandydaturę albo 
moich przyjaciół. 

Przynależność moja do Obozu nie jest wię c for 
malna, ja ten Obóz kocham, ja upatruję w nim dobro Oise 
czyzny, a wobec tego nie mogę obserwować zachodzących 
w nim ewentualnie ujemnych procesów z miną człowieka „z ine 
nej parafii“. 


ŻYCIE JEST BARDZO SKOMPLIKOWANE... 


Nie ulega wątpliwości, że wprowadzenie do Obozu zasaż 
dy „demokracji“ oznaczałoby zalegalizowanie walk 
i tarć wewnętrzny ch. Możliwe, że tego rodzaju 
system posiadałby swoje strony ujemne. Powstaje jed: 
nak pytanie, czy strony dodatnie nie przeważyłyby 
w sposób zdecydowany ujemnych i czy wewnętrzne ścierania 
się byłyby oznaką słabości, czy też żywotnościi siły? 
Tego rodzaju walki istnieją przecież we wszystkich, najbardziej 
nawet żywotnych i zwartych stronnictwach. Ruch polityczny, 
pulsujący życiem — to przecież sukces, a nie 
klęska! Myślący i aktywny członek, walczący legalnie 
o swe przekonania — to przecież skarb drogocenny, a nie kło: 
potliwy balast! Możnaby postawić tezę, że warunkiem żywote 
ności jest właśnie ruch i walka, a nie bezwład i zastój. 
Gdzie jest ruch — tam jest życie. Obawiać się ruchu — to zna» 
czy obawiać się życia. 

Nie należy, zresztą, przesadzać w ocenie ujemnych stron 
danego systemu. Jak wykazało życie — istnienie „demokracji 
wewnętrznej” w wielkich stronnictwach politycznych nie 
przeszkadza bynajmniej ich „dyspozy: 
cyjności' w stosunku do władz stronnictwa. Co naiwyżej 
— metody oddziaływania stają się wówczas bardziej 
skomplikowane. Trzeba jednak pamiętać, że zarówno 
życie, jako całość, jest „bardzo skomplikowane”, jak i psychi- 
ka ludzka — w szczególności. 


PRACA REALIZACYJNA. — NARODOWY BLOK 
WYBORCZY 


W skład kondygnacji wyższej („OZN Nr. 2“) wchodziły- 
by — w myśl proponowanego planu — stronnictwa i grupy na 
prawach równorzędnych partnerów. Wchodziłby, rzecz prosta, 
również i „OZN Nr 1“ („kondygnacja nizsza“). Nie należy 
jednak sądzić, że celem byłoby tu urządzanie dysk ue 
sji na tematy teoretyczne zjednoczenia. Tego rodzaju „konfes 
rencje okrągłego stołu“ zamieniłyby się rychło we wzajemne 
obrzucanie się rekryminacjami. Na tematy programowe dużo 
się już w Polsce mówiło, ale wyniki są, niestety, opłakane. Miał 
rację Adam Skwarczyński, mówiąc o budowie Nowej Polski, 
że „budowy tej nie zaczniemy wznosić samym umysłem, samym 
myśleniem, samymiideami i programami. Nie 
wypisze się jej w samych książkach, nie wydyskutuje 
w sejmach i na zgromadzeniach politycznych. Budowa ta 
bowiem odbywa się przez wyrabianie charakterów i moralno* 
ści, a te wartości można tylko wypraktykować'. Dlatego tez 
przedmiotem zajęć owej kondygnacji wyższej mogłaby się 
stać wyłącznie pewna konkretna praca realiz a 
cyjna. 

Przykładów tego rodzaju pracy można znaleźć bardzo 
wiele. Najważniejszym z pośród nich byłyby wybory do 
samorządu. Cóż np. stałoby na przeszkodzie, aby zarówe 
no „OZN Nr. 1“ jak i Stronnictwo Narodowe, ONR i inne 
grupy utworzyły wspólny Narodowy Blok 
Wyborczy? Cóż stałoby na przeszkodzie, aby ruszyć 
do wyborów jednolitym frontem pod hasłem spolszcze= 
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nia miast? Aby oszczędzić społeczeństwu gorszącego wido- 
ku walk Polaków między sobą, albo — co gorsze — zabiee 
gania o głosy żydowskie? Czy taka rzecz byłaby 
niemożliwa? Czy może ulec zakwestionowaniu teza, że w raz 
zie powodzenia tego rodzaju akcji, zostałyby stworzone zupełe 
nie inne (i o ileż pomyślniejsze!) warunki dla szerszej akcji 
konsolidacyjnej? 

Istnieje stara łacińska zasada, że „natura non fecit saltam“. 
W odniesieniu do procesów  społecznospolitycznych oznacza 
to, że winny się one odbywać pewnymi etap ami, przez które 
nie można przeskoczyć. To jest podstawowa res 
guła psychologiczna. Podkreślając jednak wagę „kondygnacji 
wyższej“ jako etapu pośredniego, należy pamiętać, że punkt 
ciężkości spoczywałby, mimo to, gdzieindziej. Rzeczą najważ+ 
niejszą byłyby to owe konkretne osiągnięcia, 
jakie dałaby w wyniku proponowana współpraca. To byłyby 
z pewnością trwałe wkłady do życia polskiego. 
Sh 70 Ę 
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LEGALIZACJA ONR. FALANGA I KONSTYTUCJA 


Tedną z 'konsekwencyj zrealizowania projektu Narodowe: 
go Bloku Wyborczego musiałoby być zalegalizo w a: 
nie b. Obozu Narodowo Radykalnego. Trude 
no bowiem byłoby uzasadnić, dlaczego jedno z narodowych 
ugrupowań. skupiające przeważnie gorącą patriotyczną mło: 
dzież, miało by pozostać poza ramami legalnej 
działalności politycznej? Trudno jest zrozue 
mieć, dlaczego, np. wiec lub pochód Bundu może odbywać się 
legalnie i bezpieczeństwu publicznemu nie zagraża, a odczyt 
publiczny grupy ABC w Piotrkowie lub Kaliszu temu bezpie: 
czeństwu miałby akurat zagrażać? 

Przy rozpatrywaniu kwestii legalizacji ONR:u trzeba zaz 
zaznaczyć. że chodziłobv tu o spadkobierców ideowych ś. p. 
Henryka Rossmana („ABC“. „Nowy Ład“), a nie o grupę ..Fa- 
langi'. Na wniosek tego rodzaju nie wpływają żadne osobiste 
sympatie lub antypatie, lecz poprostu wzgląd na porządek 
prawny w Państwie. Postulaty grupy „ABC“. — acze 
kolwiek radvkalne — moga się iednak zmieścić 
w ramach obowiązujacej Konstytucji. Gru 
pa ta stoi na stanowisku katolickim i przeciwstawia się hitle- 
rowskiemu fotalizmowi. 

Grupa ..Fałangi" jest natomiast grupą rewolucyjna i jei le- 
galizacja byłaby sprzeczna z porządkiem prawnym. Jei ideał 
ustrojowy — hitlerowskie państwo totalne — nie da się 
pogodzić zkonstvtucją, pod która został umiesz- 
szczony podpis Józefa Piłsudskiego. To, że ten właśnie ruch 
polityczny cieszy się dzisiaj szczególną miłościa pewnych grup 
poselskich. które w swoim czasie entuzjazmowały się konstytue 
cją, płk. Sławkiem i „ideologią państwową“ — jest iednym 
z paradoksów, świadczących smutno o poziomie naszej kultury 
politycznej. 


JEŚLI BYŁA KRZYWDA — TO JĄ NAPRAWIĆ! 


Konsekwencją legalizacji b. O. N. Rzu musiałoby być wyż 
równanie dysproporcji, wynikających z odmiennego traktowa: 
nia jego członków przv przyjmowaniu do służbv publicznej. 
Nie istnieja żadne obiektywne powody, dla których patriotycze 
na młodzież o pełnych kwalifikacjach nie miałaby stanąć 
tłumnie przy warsztatach pracy bańe 
stwowei. Nie istnieją żadne logiczne argumenty, którymi 
można by było usprawiedliwić celowe spychanie tej młodzieży 
w dziedzinę negacji. 

Nie jest też tajemnicą, że aparat państwowv wymaga dzie 
siaj gwałtownie dopływu świeżych sił. Otóz, 
należy stwierdzić bez ogródek, że rezerwuar, z którego dzisiaj 
czerpie się te siły — jest zatrważająco płytki. Cały 
szereg stanowisk jest dzisiaj obsadzany z musu przez dyplo= 
mowane przeciętności lub nawet zwykłych niedouczków i po: 
spolitych pętaków. Dlaczegóż by więc nie sięgnąć do leżącego 
odłogiem ugoru, gdzie można znaleźć i talenty i indy- 
widualności? Czy osobisty interes narodowej mło? 
dzieży nie byłby tutaj zgodny zinteresem Państwa? 

Rzecz prosta, młodzież ta, dopuszczona do stanowisk pań: 
stwowych, starałaby się realizować w życiu swe 
postulaty. Dopuszczona więc, do resortów gospodarczych, 
dołożyłaby przypuszczalnie starań, ażeby, np. dostawy pań: 
stwowe nie były oddawane Żydom. Być może udałoby się jej 
dokonać jeszcze większych rzeczy i dopomóc do przepędzenia 
na cztery wiatry falangi tępych kukł biurokratycznych, będą: 
cych zmorą i plagą administracji. Ale czy taka czystka nie le- 
załaby również w interesie Państwa? 
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ORDYNACJA WYBORCZA — SPRZECZNA Z DUCHEM 
KONSTYTUCJI 


Dokonanie proponowanych posunięć stworzyłoby niewąt- 
pliwie dla grup narodowych bardziej korzystną sytuację w 
zbliżających się wyborach do Sejmu. Szanse wyborcze „Frente 
Popular“ zmalały by wówczas w sposób wyraźny. Jeśli jednak 
chce się, ażeby wybory 1940 r. stanowiły naprawdę doniosły 
etap we wzroście samowiedzy narodowej — niezbędnym waz 
runkiem wstępnym musiałaby być zmiana ordynacji 
wyborczej. 

Trzeba powiedzieć otwarcie, że obecna ordynacja, nieod- 
dająca w dokładny sposób rzeczywistych nastrojów społeczeń: 
stwa, nie da się uzasadnić względami logi- 
ki i celowości. Cóż bowiem z tego, że opozycji nie ma 
w parlamencie, skoro istnieje ona w życiu? 
Komu się dzisiaj przyda uporczywe trzymanie się fik 
cji, że skoro Naród nie wybrał do Sejmu opozycjonistów, 
to znaczy że nie posiadają oni w ogóle pos 
ważniejszych wpływów?? Czy nie dosyć już było 
w Polsce zabawy w fikcje, w hockieklocki i w ślepą 
babkę? 

Absencja opozycji w parlamencie miałaby sens tylko wów- 
czas, gdyby zostały rozwiązane lub zaprzestały działalności 
stronnictwa opozycyjne. Io byłoby jasne i zrozumiałe. Ale 
skoro, powiedzmy, p. red. Niedziałkowski pisuje sobie swo- 
bodnie w „Robotniku”, a p. red. Korolec w „ABC“, i skoro 
obaj posiadają swoich zwolenników, to powstaje pytanie—dlacze= 
go obaj ci panowie nie mogą zasiadać w Sejmie, pomimo licznych 
zastępów swoich potencjonalnych wyborców? 

Istnieje poza tym jeszcze jeden wzgląd zasadniczy, przema- 
wiający przeciwko obecnej ordynacji wyborczej. Nie został 
mianowicie dotąd podkreślony fakt, że ordynacja ta jest w 
gruncie rzeczy sprzeczna z duchem Konstytue 
cji, oraz niecelowa z punktu widzenia jej 
litery. 

W rzeczy bowiem samej: ordynacja, oparta na zasadzie 
„Sita“ i „ucha igielnego" pasowałaby idealnie do 
Konstytucji Marcowej, pozwalającej na nieskrępowa- 
ne obalania rządów przez Sejm, nie jest natomiast 
potrzebna przy Konstytucji nowej, kła: 
dącej kres kontredansowi sejmowemu. Artykuł 29. Konstytue 
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cji kwietniowej i inne regulują tę sprawę w sposób miedwuż 
znaczny. Jeśli więc nawet opozycja zjawi się w Sejmie w pos 
ważniejszej ilości, — niema powodów do obaw, ażeby wrócie 
ły „przedmajowe czasy” i ażeby rządy były zmieniane, jak rę: 
kawiczki. 

Trzeba też pamiętać, że podczas ubiegłego dwunastolecia 
musiała ulec pewnej ewolucji również i opozycja. 
Pomimo oficjalnego odżegnywania się od wszelkiej łączności 
duchowej z Piłsudczykami i pomimo wyszydzania t. zw. „pań: 
stwowotwórczych haseł“, — wielka praca wychowawcza Józefa 
Piłsudskiego musiała pozostawić swe ślady. 

Najistotniejszym momentem jest tutaj jednak wyraźna 
niezgodność ordynacji z duchem Konstytucji. W myśl 
art. 3 zarówno Sejm jaki Rząd są równorzędnymi 
organami Państwa, pozostającymi pod  zwierzchnie- 
twem Prezydenta Rzplitej. Nie jest więc zgodne z duchem Kon: 
stytucji, gdy jeden z tych organów (Rząd) wpływa decydują: 
co na oblicze drugiego (Sejmu) za pomocą  „starościńskiego 
veta". Równowagę pomiędzy obu tymi organami zabezpiecza 
dostatecznie art. 31 Konstytucji, stwierdzający, że „funkcje rzą- 
dzenia Państwem nie należą do Sejmu“. 

Trzeba też pamiętać, że nie jest z pewnością dobre dla 
Państwa, gdy znaczna część społeczeństwa nie uważa 
Sejmu za swoją reprezentację, lecz za coś 
w rodzaju obcego, dalekiego i istniejącego niewiadomo poco 
urzędu państwowego. Takie nastawienie nie przy: 
czyni się z pewnością do zbliżenia obywatela do Państwa. 


* X 
że 


Kończymy na tym nasze zestawienie głosów „o sku- 
tecznym rad sposobie". Nie pretendujemy do ich autorstwa, bo 
o tych rzeczach mówi się wszędzie. Podjęliśmy trud zestawies 
nia tych głosów, aby dostarczyć czynnikom odpowiedzialnym 
jeszcze jednego elementu do powzięcia decyzji. Podnietą ku 
temu były. dla nas słowa Naczelnego Wodza, wypowiedziane 
na zebraniu Rady Naczelnej Obozu Zjednoczenia Narodo+ 
wego. Słowa te brzmiały: ,,...Musicie mieć dużo poczucia 
realizmu, dużo trzeźwości w osądzie rzeczywie 
stości, a równocześnie — dużo optymizmu...“ 


Witold Ipohotrski-Lenkiewicz 


O RESTYTUCJĘ RYCERSKIEGO OBYCZAJU 


Wspólny krok Niech nam wybaczą czytelnicy, że rozpocz- 
czy niemy od zagadnienia, które już tyle razy 
wspólny rytm? było roztrząsane, omawiane i dyskutowane — 
ADA od zagadnienia konsolidacji. Wbrew 
bowiem twierdzeniom, że na ten temat wszystko już zostało powie- 
dziane — zagadnienie to dotąd jeszcze budzi wątpliwości, na- 
dzieje i trwogi. Z całą zaś pewnością nie jest tu wskazany ani 
stosunek życzliwej neutralności, ani lekceważenia, ani formalnego, 
a w gruncie rzeczy biernego, zaakceptowania i akcesu. Komu 
sprawa zjednoczenia leży naprawdę na sercu, ten zdobyć się musi 
na aktywną i czujną postawę, aby w miarę sił swoich usuwać 
kłody z ciernistej i stromej drogi pojednania. 

Istnieją dwa typy konsolidacji: strategiczna i rzeczywista. 
Obie znamionuje wspólna cecha — wymóg podporządkowania 
dóbr mniejszej wagi dobru większej wagi. Ale istnieje też i róż- 
nica istotna. Strategiczna konsolidacja — to wspólny krok, 
wybijany mniej lub więcej forsownie. Rzeczywista natomiast — 
to wspólny rytm. Pierwszą cechuje przewaga pierwiastka 
rozumowego, zrodzonego z wyczucia zagrażającego niebez- 
pieczeństwa. Stąd „strategiczne“ ujęcie celów i metod zje- 
dnoczenia. Drugą cechuje przewaga wspólnego odczu- 
wania. 

3k * Gk 
Kryzys haseł, Powodzenie obu tych konsolidacyj zależy od 

„murzyni“ atmosfery psychicznej i od wyboru ce- 

i urazy psychiczne. ló w iha seł. Nie można osiągnąć zamierzo- 

| s nych wyników bez wyraźnego sprecyzowa- 
nia, co się chce osiągnąć w określonym czasie i bez obudzenia nie- 
fałszowanego porywu i entuzjazmu. Pojednanie nie może 
być robione na zimno. Hasła muszą być jaskrawe i ży- 
we. Muszą pulsować gorącą krwią, muszą tętnić zrozumiałą dla 
wszystkich aktualnością. 


Trzeba stwierdzić jednakże, że w Polsce przeżywamy wy- 
raźnykryzys haseł. Itohaseł wszystkich. Nie wyłą- 
czając tych, które brzmią, zdawałoby się potężnie, jak surma 
bojowa. Nie jest tu wyjątkiem ani pieśń o mocarstwowości, ani 
sen o sprawiedliwej Polsce. Ani też wzruszająca rehabilitacja 
i — spóźniona co prawda — intromisja Narodu. Ani lawina de- 
klaracyj o narodowej postawie, o narodowych sentymentach, 
a nawet o prymacie Narodu. Tego wszystkiego nie wystarcza, 
jak się okazuje, do spojenia polskiej gromady. Hasło stra- 
ciło kredyt. Rabunkowa eksploatacja zniszczyła wartość. 
To już nie bierze. Nie nęci nas hasło, lecz palimy się do 
roboty wykonywanej pod jego sztandarem. Jest nam obojętne, 
jak się to nazywa. Chcemy czynu ina kredyt nie puszcza- 
my w ruch entuzjazmu. Taki jest skutek nadużycia słów, haseł 
i papieru. 

Nie jest również bez znaczenia kryzys zaufania 
i ciężka atmosfera moralna. Wiemy dobrze, że ci, co dziś głoszą 
narodowe credo, nie tak jeszcze dawno głosili wręcz przeciwne 
prawdy. Wiemy, że ci, którzy dopiero dziś stali się po- 
trzebni, nie tak jeszcze dawno byli uznani za zupełnie 
zbędnych. Pamiętamy, że tym, o których względy się dzi- 
siaj zabiega, nie tak jeszcze dawno kazano iść na cztery 
wiatry, bo Murzyn zrobił swoje... Nie możemy wykreślić z pa- 
mięci wspomnień, że ludzi, którzy ciągnęli z samozaparciem ten 
czy inny wóz ideowy, odrzucało się pewnego dnia 
jak puste skorupki od jaj, gdy stali się niepotrzebni lub niewy- 
godni. Te rzeczy się pamięta. I tych rzeczy tak 
prędko się nie zapomni. Ite rzeczy długo jeszcze 
będą ciążyły nad rzeczywistością w postaci ciężkich ura- 
zów psychicznych. 
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Karykatury 
partii. 


A jednak konsolidacja Polaków spod naro- 
dowego znaku jest nakazem chwili. Cho- 
ciażby tylko strategiczna, chociażby narazie 
nie wszechogarniająca. Do takiego wniosku prowadzi obserwacja 
kłębiących się chmur nad Europą i kapitalny wymóg wewnętrz- 
nych rozwiązań. Wskazuje na nią również barometr koniunktury 
gospodarczej. Trzeba więc uznać pełną celowość próby konsoli- 
dacyjnej. Zdając zaś sobie sprawę z jej strategicznego charakteru 
i doceniając niebezpieczeństwo doraźności, trzeba szukać sposo- 
buuodpornienia dzieła. Trzeba dążyć do wyszukania 
takiego ideowego lepiszcza, któreby związało ludzi silniej aniżeli 
hasła i programy polityczne. 

Na drodze życia polskiego leży jeszcze jedna ciężka kłoda. 
Oto trawi Polskę rozkład zorganizowanego ży- 
cia politycznego. Proces ten hamuje dzieło zjednocze- 
nia i kruszy jego podwaliny. W teorii rozpad poszczególny ogniw 
na dalsze ogniwka może budzić nadzieje, że w jakiejś tam chwili 
przyszłości dokona się powszechna niwelacja myśli politycznej, 
poczym ideowa synteza stanie się zadaniem stosunkowo łatwym 
do osiągnięcia. Praktycznie jednak dekompozycja oznacza 
wszystko najgorsze, Polska bowiem nie ma 
czasu na czekanie, aż kiedyś horyzont przetrze się. Lo- 
sy Narodów rozstrzygają się codziennie. Dlatego siła zwartego 
Narodu Polskiego potrzebna jest od zaraz, na dzisiaj. Tu nie 
może być kredytowych operacyj. 

Proces rozpadu posiada charakterystyczne oblicze. Mnożące 
się, krzyżujące i konkurujące grupy, sitwy, mafie i zespoły, two- 
rząc łącznie misterną sieć chwytów i gierek, są poprostu zdege- 
nerowaną postacią starych partyj politycznych. Posiadają 
wszystkie ich wady i, nadomiar złego, własne organiczne schorze- 
nia: wybitnie taktyczną postawę i przerost osobistych ambicyj. 
Odsądzone od czci i wiary partie ancien regime'u dysponowały 
przynajmniej taranem masy ludzkiej i ogniskowały jakiś zbio- 
rowy interes. Dzisiejsze karykatury partyj prowadzą do naro- 
dzin karykatury tak gorliwie potępianej starej demokracji. Tu 
właśnie czai się zdradliwe niebezpieczeństwo. Bowiem życie Na- 
rodu w takiej atmosferze politycznej znaleźć się może na pogra- 
niczu demokratycznej demagogii i liberum veto. Spokojne ocze- 
kiwanie na krystalizację syntetycznej myśli po zakończe- 
niu procesu rozpadowego byłoby równoznacz- 
nym z wyrażeniem zgody na klęskę Narodu Polskiego w dniu 
dzisiejszym. 

Różne mogą być środki, ażeby zneutralizować wadliwe skut- 
ki dekompozycji. Ale jedno wydaje się nam pewne. To miano- 
wicie, że nalezy zająć bezwzględnie negatywne stano- 
wisko wobec tworów, spłodzonych w pro- 
cesie rozkładu. Tych przynajmniej, które uwiódł urok 
taktyki i namiętny szept ambicji. Wodzowie i zespoły, pragnące 
w taktycznej rozgrywce wyczerpać problem Polski narodowej, 
sięgając po wyłączne prawo interpretowania polskiej racji stanu, 
muszą znależć się poza nawiasem dzieła zjednoczenia. Tam bo- 
wiem, gdzie mowa o Narodzie i jego zjednoczeniu — nie ma 
miejsca na pląsy koniunkturalne Ludzi do- 
brej woli musi zcementować takie kryterium, któreby rozpaliło 
ogniska ideologiczne poza orbitą wszelkiej doraźnej gry. 
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REFLEKSJI 


AMARANTY I CYCEŁE 


Marszałkiem Sejmu został obrany p. płk. Walery Sławek. Jak pisze 
„Nasz Przegląd”? — „zdawało się, że w chwili oddawania kartek zmar- 
twychwstało pierwsze B. B. w koncepcji płk. Sławka. Ale to 
było, niestety, tylko złudzenie”. Temu samemu złudzeniu ulegli przez 
chwilę również przedstawiciele innych pism stołecznych, obecni na posie- 
dzeniu. 

Blok Bezpartyjny w koncepcji płk. Sławka, rzecz prosta, zmartwych- 
wstać nie może. Co było, a nie jest — nie pisze się w rejestr. Nic tu nie po- 
może ani tęskne wzdychanie do dawnych dobrych czasów (bardzo jeszcze 
świeżej daty!), ani ukryte życzenie: „naj bude, jak buwało!”. Takie to już jest 
prawo życia, że „przeżytych kształtów żaden cud nie wróci do 
istnienia!". 

Jaką będzie działalność nowoobranego Marszałka — pokaże przy- 
szłość. Jaką jest jego przeszłość polityczna — o tym wie doskonale 
każdy jako tako zorientowany obywatel. Nie będziemy więc pisali ani bio- 
grafii pułk. Sławka, ani też snuli horoskopów na przyszłość. W 
akcie wyborczym, jakiego dokonała Wysoka Izba, interesuje nas nie tyle 
osoba nowoobranego elekta, ile towarzyszące temu aktowi oko licz - 
ności. 

Pierwszym, a bardzo charakterystycznym faktem było to, że za kandy- 
daturą płk. Sławka głosowali Żydzi. Dlaczego tak się stało — prasa 
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Klucz do Serc 


Dotychczasowe nasze rozważania pozwalają 
polskich. 


na sformułowanie konkluzji: aby uchronić 
dzieło konsolidacji przed skutkami rozpadu 
i umocnić je elementem trwałości i ideowości — muszą powstać 
nowe ogniska poza forum gry taktyczno-politycznej, 
a które związałoby kryterium wspólnej wiary i wspólnego sty- 
lu. Organizacji, mającej na swych barkach unieść ciężar pro- 
blemu zjednoczenia Polaków, przyszłyby w sukurs nowe źródła 
energii i żywotnych soków. Nie może ona ich bowiem czerpać 
ze studzien, zatrutych jadem taktycznej gry i hypertrofii spraw 
personalnych. 

Gdzież jest to zbawcze kryterium i jak mu na imię? Szukaj- 
my odpowiedzi w analizie atmosfery, w jakiej toczy się polskie 
życie publiczne. Tworzą ją składniki pełne tragicznego wyrazu. 
Powszechny zanik zaufania do ludzi polityki, do ich zobowią- 
zań i deklaracji. Przerażający marazm tysięcy patriotów, ode- 
pchniętych od współpracy przy budowie Polski. Wyścig efek- 
tów zamiast wyścigu pracy. Bezmyślne metody obcowania z mło- 
dzieżą. Generalne zakłamanie ideologiczne, rejterada cywilnej od- 
wagi i strach przed mocnym stawianiem spraw zasadniczych 
i palących. Jednym słowem wypaczenie i zapasku- 
dzenie morale życia publicznego. Oto sedno 
sprawy. 

Szukanym przez nas kryterium musi więc być takie, którego 
istotą będzie imperatyw odwrócenia tego porządku rzeczy, re- 
stytuowania owej morale, przywrócenia zaufania 
i wiary w celowość uczciwej ofiarnej służby publicznej. Inymi 
słowy — kryterium rycerskiego obyczaju! I to wszędzie i wo- 
bec każdego. 

Pozostawiając na uboczu graczów, skoczków i megaloma- 
nów mają się skupić te jednostki i zespoły, dla których rycerski 
obyczaj ma treść jasną i jednoznaczną. Te, które zamiast pawich 
piór chcą nosić rycerski pióropusz i szczycić się służbą publicz- 
ną tak, jak inni orderem lub synekurą. Ten rycerski obyczaj, łą- 
cząc patriotów, wskaże im drogę działania. Nakaże z wewnętrz- 
nego impulsu podjąć bezwzględną walkę ze wszystkim, co nik- 
czemne, fałszywe, opurtunistyczne albo głupie. akaże pełnić 
ochotniczo, dzień i noc czujnie jak na wojennej zaprawie, pu- 
bliczną służbę dła Narodu. Niech to będą zespoły zawodowe, 
gospodarcze, naukowe. Obojętne. Niech tylko przyjmą rycerski 
obyczaj za swój, niech tylko rozpoczną publiczną służbę na 
wszystkich posterunkach, gdzie ich los rzuci, niech ją pełnią 
w bezkompromisowej postawie i z wiarą w odrodzenie 
stylu publicznego życia. O rezultat możemy być 
spokojni. 

Możemy być pewni, że znajdą się wówczas i wspólne dyspo- 
zycje i samorzutna łączność i poczucie siły. W oczyszczonej at- 
mosferze dzieło konsolidacji dokona się dlatego, że w sercach 
Polaków dojrzało już całkowicie. Trzeba tylko 
znależć klucz do tych serc. Klucz — rycerski oby- 
czaj, łączący odwagę, uczciwość i braterskie zaufanie w służbie 
dla Polski. Oto podstawowe lepiszcze ideowe. Niezdeprecjono- 
wana wartość, budząca wspólny rytm serc i wspólne tętno 
pracy. 

W ośrodkach, rządzących się rycerskim obyczajem, leży los 
narodowej konsolidacji. 

i Ludomir Skórewicz. 


E I UWAGI 


żydowska tłumaczy wyraźnie i bez ogródek. Sjonistyczny „Nowy Dziennik” 
pisze naprz.: 
„Z perspektywy dzisiejszej przyznać trzeba, że w porównaniu 
z aktualnymi próbami konsolidacyjnymi”, ówczesna koncepcja BBWR, 
stworzona przez płk. Sławka i oparta na wciąganiu do współpracy 
wszystkich elementów narodowościowych w 
państwie, nabiera wszelkich cech prawdziwie państwowo- 
twórczej, choć może w szczegółach chybionej, myśli politycznej”. 


Jednym z powodów decyzji posłów żydowskich było również to, że 
— jak pisze „Nasz Przegląd”, — „przeciwko kandydaturze płk. Sławka wy- 
stąpił na posiedzeniu klubu ozonowego pułk. Miedziński”, który — według 
cytowanego organu -— „w ciągu całej epoki tworzenia się trzonu legiono- 
wego był ostro zwalczany (przez Żydów przyp. red.) jako niedomoga, utrud- 
niająca powstanie wielkieji wielonarodowej Polski”. 

Rzecz prosta — to że Żydzi głosowali na pik. Sławka w niczym mu 
nie ubliża i nie zmniejsza naszego osobistego dla niego szacunku. Gło- 
sowali tak dlatego, że upatrywali wtym swój interes. Płk. Sła- 
wek był jednym z twórców t. zw. „ideologii państwowej” i dlatego b y ł 
bliższy Żydom od nacjonalistycznego Ozonu. Dotąd 
jest wszystko w porządku. Przeraża nas natomiast i zdumiewa fakt, że na 
tegoż pułk. Sławka — razem z Żydami — głosowali — i kopie o niego kru- 
szylil — ci posłowie, którzy właśnie Ozonowi zarzucali nie dość bojowy 
nacjonalizmi nie dość konsekwentny antysemityzm! 
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Nie jest już dzisiaj żadną tajemnicą, że do najgorętszych entuzjastów 
i adherentów płk. Sławka należy grupa „Jutra Pracy”. Grupa ta prześcignęła 
w ostatnich czasach najbardziej bojowych endeków w gorliwości antysemi- 
ckiej. Do całego szeregu działaczów grupa ta stosowała skrupulatnie kryte- 
rium: czy aby jego antysemityzm jest szczery, czy nie cieszy się on 
przypadkiem ukrytymi sympatiami żydowskimi, czy 
aby naprawdę jest „koszer”? I raptem — widowisko. Na tego samego kan- 
dydata padają jednocześnie głosy żydowskie, jako na przyjaciela Zydów 
i głosy „Jutra Pracy”, — neofitów nacjonalizmu! Więc jakże jest, ostatecznie, 
ulicha? Co tu jest prawda, a co maskarada? Co jest 
istotnym celem, a co tylko manewrem? I gdzie tu są owe „niezłomne zasa- 
dy”, w imię których węszy się wszędzie koszerną nieprawomyślność? 

Ale nie koniec na tym. „Nasz Przegląd” tłumaczy głosowanie Żydów 
na płk. Sławka tym również, że mniejszości narodowe zainteresowane są 
„w spokojnej ewolucji ustroju państwowego na rzecz tak pomiatanego ostat- 
nio i wyśmiewanego liberalizm u”. Z drugiej zaś strony nie jest 
również tajemnicą, że drugą — poza płk. Sławkiem — miłością „Jutra Pracy’ 
jest grupa totalistycznej i „łaszystowskiej” Fa langi. 
Przedstawiciele „Jutra Pracy” stawiali nawet sprawę w ten sposób, że w obo- 
zie prorządowym istnieją w ogóle tylko dwie siły: „Naprawa” — którą się 
zwalcza, i „Falanga — na którą się stawia, łącząc swoje szan- 
se z jej sukcesami. Znowu więc ma tu miejsce niesamowite i niezrozumiałe 
widowisko! Znowu w jednej kupie zostały pomięszane bezładnie cycełe 
i amaranty, liberalizm i totalizm, rodały i mieczyki! Znowu osłupiały czytel- 
nik ma prawo zapytać: a gdzież tu są te podstawowe zasady, o które Pano- 
wie walczycie? I o cóż Panom chodzi lostatecznie: o totalizm czy 
o demokrację, o liberalizm czy o wzory hitlerowskie? Jakim więc jest 
naprawdę nasz ideał ustrojo w y? Czyżby to wszystko było bujdą 
i błagą, którą tylko naiwni mogą wziąć na serio? Czyżby mieli rację Wasi 
przeciwnicy, twierdząc, że nie chodzi tu wcale o różnice ideowe, a tylko o oso- 
biste ambicje, ubrane w szatę dętej frazeologii? 

Musimy się przyznać czytelnikom, że w tym miejscu szukaliśmy jakie- 
goś mocniejszego określenia, jakiejś dosadnej cytaty, aby scha- 
rakteryzować całą tę „operę buffo”, Szukaliśmy, lecz, niestety — nie znaleź- 
liśmy, Jest to bowiem przedstawienie tak wysokiej klasy, że zasługuje na 
specjalne uwiecznienie, a nie na przytoczenie zwykłej cytaty. 
Tu w struny satyry uderzyć powinien jakiś talent prawdziwy, aby przekazać 
potomności strofy juwenalowe. 


Jedno nam się tutaj nasuwa nazwisko — Konstanty Ildefons Gałczyń- 
ski. Jemu też oddajemy pióro i lutnię... Kropnij pan co od serca, panie Kon- 
stanty |... 


OSOBLIWI BUNTOWNICY 


Gdy mowa o „Jutrze Pracy”, warto przypomnieć pewien b. charakte- 
rystyczny szczegół. W jednym z ostatnich numerów tego pisma ukazał się 
artykuł p. Wacława Budzyńskiego p. t. „Przeciwko systemowi”. Pierwsze 
zdanie tego artykułu brzmi: „Nie „odpryski” i nie dywersanci, tylko zwy- 
czajnie — buntownicy, bo zbuntowaliśmy się przeciwko wam i wasze- 
mu systemowi”. Dalszy ciąg artykułu stanowi rozwinięcie tej tezy. 

Nie ulega wątpliwości, że słowo „buntownik” posiada w społeczeń- 
stwie dość korzystną aurę. Pozwala ono bowiem przypuszczać, 
że zachodzi tutaj zjawisko niezależności myśli, odwagi i sa- 
modzielności działania. Jesteśmy indywidualistami i dlatego każdy „bunt” 
usposabia nas raczej przychylnie. 

Poza tym, — zbyt wiele jest, niestety, w Polsce ludzi typu „kiwo- 
nów” (od,kiwać głową”), zdolnych tylko do tego, ażeby — jak mówił 
Dymsza — „z pełnym poczuciem odpowiedzialności, z odwagą i determi- 
nacją rzucić dumne — tak jestl..” I dlatego będziemy z pewnością 
ostatni, którzy potępią à priori „bunt” i odwagę samodziel- 
nego myślenia. Zresztą, jako pierwsi nacjonaliści w obozie legio- 
nowym, byliśmy w swoim czasie klasycznymi buntownikami i heretykami... 

Każdy buntownik ma zwykle to do siebie, że go instynktownie ci ą- 
gnie do drugiego buntownika, że wyczuwa w nim pod- 
świadomie pokrewną, bratnią i niespokojną duszę. Pomimo jednak tej 
niespornej reguły psychologicznej, trudno nam byłoby stwierdzić, że „bun- 
townicze” struny naszego układu psychicznego zareagowały akordem po- 
krewieństwa na dźwięki buntowniczej Carmagnoli cytowanego organu. 
Musimy stwierdzić, że nawet wręcz odwrotnie — właśnie widok „Jutra 
Pracy” w roli buntowników nasunął nam skojarzenie hołen- 
derskiej k ro w y, dźwigającej na grzbiecie ułańskie siodło. 

Bo zważmy tylko spokojnie. W pewnym schematycznym skrócie je- 
den z fragmentów naszej rzeczywistości może być przedstawiony tak. 
System polityczny, którego wyrazem był Blok Bezpartyjny, pod KE 
swego istnienia zaczął wyraźnie zagniwać. Koło czołowych, a bardzo 
szłachetnych postaci tego systemu kręciła się falanga typów, których mo- 
ralne i umysłowe walory dałyby się rozmaicie zakwalifiko- 
wać. Całe to bractwo: czuło się w owym systemie, jak ryba w wodzie, 
i dotąd jeszcze wzdycha smętnie, do „dawnych, dobrych czasów”. Kto wie, 
RSE „Jutra Pracy” nie uważa dziś siebie również za „buntow- 
NIKOW r. 

Atmosferę moralną owego „ostatniego okresu” cechował niewątpli- 
wy zaduch. Ożywcze działanie „błyskawicy majowej” przestało już 
działać, — płucom brakowało tchu, ludzie zaczynali się 
du si ć. W sposób powszechny zaczęło kiełkować pragnienie, ażeby 
otworzyć wreszcie okno i wpuścić trochę świeżego po- 
wietrza. 

Pod względem ideologicznym panowała wówczas niepodzielnie kla- 
Syczna „ideologia państwowa”, która z walki z jednym z odłamów nacjo- 
nalizmu — Narodową Demokracją — usiłowała zrobić walkę z N a c j o- 
nalizmem w ogóle. Zamykano uparcie oczy na wszystkie fakty, 
świadczące że realizowanie w życiu tej „ideologii” doprowadza do najbar- 
dziej nieoczekiwanych wyników. Ze zdumiewającą pew- 
nością siebie zamykano oczy na rzeczywistość, upajając się z ł ud z e- 
niami i fikcją. Wierzono uparcie, że „partie się skończyły”, że 
społeczeństwo się „odpolityczniło”, że nastąpiło jakieś mityczne „króle- 
stwo Dnia Siódmego”, którego nam zazdroszczą wszelkie inne narody. 
Gorzkie było przebudzenie z tego pięknego snu... 

Otóż — przeciwko temu systemowi i przeciwko tym złudzeniom 
myśmy się zbuntowali. Ale Was wówczas nie było 
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z ma mi, Panowie! Wręcz przeciwnie — Wy właśnie byliście po 
stronie przeciwnej! Wy byliście na jgorętsz ymi 
zwolennikami systemu, który zaczął zagniwać. Wy chcie- 
liście, aby ten system trwał wiecznie. Wy opłakiwaliście go gorzko, kie- 
dy się wreszcie zawalił. I właśnie Wy kroczycie dotąd jeszcze za rydwa- 
nem ludzi, którzy byli tego systemu twórcami i symbolami. | 
Można, rzecz prosta, buntować się przeciwko obe cnej rzeczywisto- 
ści politycznej. Ale rzeczą najgorszą w miej są właśnie pozostałości 
tego systemu, którego Panowie byli najgorętszymi orę- 
downikami. a: 
I dlatego odmawiamy Wam prawa do nazywania się 
buntownikami! Na tę nazwę trzeba bowiem — zasłużyć... 


ORDYNACJA, NOTATNIK I CIĘŻKIE RZEMIOSŁO 
POSELSKIE 


Na marginesie omawianych wyborów rodzą się inne jeszcze, a równie 
smutne refleksje. Obawiamy się bardzo, czy bezstronny obserwator nie mu- 
siałby tu sobie zadać pytania: czy wysoka Izba, a przynajmniej znaczna 
część posłów, wykazała te elementarne kwa lifikacje, które 
winny cechować ludzi, uważających się za politykó w? 

Wątpliwości te wzbudziły w nas sposób głosowania koła parlamentarne- 
go OZN przy wyborze marszałka Sejmu. Biorąc bowiem rzecz na zdrowy 


rozsądek — sprawa przedstawia się tak. Grono osób zgłosiło akces do 
organizacji, posiadającej wyraźne oblicze polityczne. Organizacja 
ta — właśnie OZN — wierzy, że posiada doniosłą misję do spełnienia. 


Wierzy, że koncepcja jej jest jedynie słuszna i zbawienna dla Pań- 
stwa. Płk. Sławek jest tej koncepcji zdecydowanym przeciwni kiem 
(mniejsza z tym — słusznie czy niesłusznie). Z tego p olitycznego 
stanowiska każdy polityk może iwyciągnąć tylko jeden polityczny 
wniosek. Ten mianowicie — że płk. Sławek jest przeciwnikiem p o- 
litycznym OZN. Przeciwnikiem niewątpliwie, b. poważnym, zasłużo- 
nym, godnym szacunku etc., ale — przeciwnikiem. Ten wniosek mu- 
si wyciągnąć każdy członek OZN, biorący swe zasady i samego siebie — 
poważnie. 

Z tego stanu rzeczy wynikają b. proste, choć, być może, przykre 
konsekwencje. Płk. Sławek, jako przeciwnik polityczny nie mó gł 
być wybrany głosami Ozonu. Wypowiedział on 
bowiem świadomie walkę tej koncepcji, w której członkowie OZN 
upatrują dobro Państwa. Można ubolewać nad tym stanem rze- 
czy, lecz narzuconą walkę trzeba umieć przyjąć. l na to nie ma 
żadnej rady, jeśli się będzie stało na twardym gruncie lo giki. 
Tu obowiązuje chyba jakaś elementarna konsekwencja. Bo 
albo koncepcją płk. Sławka jest zbawienna dla Polski, — albo koncep- 
cja OZN. Dwuch sprzecznych prawd być nie może. Kto wierzy w jedną — 
musi iść przeciwko drugiej. Tu trzeba zdecydować: „albo 
w te — albo w efte”. m, 

Wszelkiego rodzaju osobiste sympatie, uznanie, szacunek etc. również 
nie mogą tu być momentem decydującym. Sympatie te muszą odejść na 
plan dalszy poprostu dlatego, że nie leżą w płaszczyźnie poli- 
tycznej. Čo innego — osobista przyjażń, a co innego — idea, o któ- 
rą się walczy. Amicus Plato — sed magis amica veritas. Miły przy- 
jaciel Sławek — lecz jeszcze milszym jest dobro Ojczyzny. Tu właśnie, 
być może, uwidacznia się w sposób jaskrawy, że polityka — to jest trud- 
ne i ciężkie rzemiosło. I że nie każdy do niego się nadaje.. Że 
trzeba tu czasami umieć zdobyć się na ciężką i przykrą decyzję. 
I że nie wystarczy, niestety, amcić w jakimś lokalnym i lojalnym związeczku, 
żeby zaraz potem awansować na polityka i sprawy państwowe roz- 
strzygać. To jest b. trudna i zawiła sprawa... 


Uwagi powyższe zostały wzięte, rzecz prosta z pierwszych stron ele- 
mentarza politycznego. Niestety jednak, z tych właśnie podsta- 
wowych przedmiotów nie zdała egzaminu znaczna część przedstawi- 
cielstwa narodowego. Oddanie bowiem głosu na przeciwnika wyznawanej 
idei—dyskwalifikuje człowieka jako polityka. Abstra- 
hujemy tutaj całkowicie od strony merytorycznej — kto ma słuszność: Sła- 
wek czy Ozon? — stosując tylko zwykłe formalne kryteria logiki. 
I dlatego cała ta sprawa posiada dla nas znaczenie znacznie bardziej szero- 
kie i zasadnicze. Potwierdza ona dobitnie nasze przypuszczenia o wyso- 
ce niedostatecznym wyrobieniu znacznej części zgromadze- 
nia poselskiego. Ta sprawa i inne — to moralna przegrana Sej- 
m u, wyszłego z wyborów 1935 r. (a jak twierdzą niektórzy — z notat- 
nika p. pos. Brzęk-Osińskiego). 

Za wytworzoną sytuację nie możemy, rzecz prosta, czynić odpowiedzial- 
nym OZN-u. Pierwiej bowiem istniał Sejm, jak Ozon. OZN musiał formować 
swój klub parlamentarny z materiału, jaki zastał. Jest to więc w pierwszym 
rzędzie przegranai bankructwo ordynacji wyborczej, dzięki 
której ten właśnie materiał ludzki dostał się ido Sejmu. 

Jak będzie rozwiązane to zagadnienie państwowe — nie wiemy. Nie 
wiemy również kiedy się odbędą wybory do Izb Ustawodawczych. Ale 
jedno wiemy z całą pewnością. To mianowicie, że społeczeństwo ma prawo 
żądać, aby oszczędzono mu na przyszłość gorszących lub n ie po waż- 
nych widowisk. Ma prawo żądać od swoich przedstawicieli, aby po- 
siadali jakiś pion wewnętrzny iaby brali na serio swoje wła- 
sne poglądy. Ma prawo oczekiwać, że poziom wyrobienia pp. posłów 
ETZ wybieranych) nie będzie niższy od poziomu wybierają- 
cych. 

Jednym z warunków osiągnięcia tego wydaje się być z miana or- 
dynacji wyborczej. Ordynacja musi być tak skonstruowana, ażeby 
umożliwić wejście do Sejmu politykom z prawdziwego zda- 
rzenia, a nie tym, co się za takowych w prostocie ducha uważają. Musi 
umożliwić wejście najlepszym i najmądrzejszym, a nie koniecznie 
najposłuszniejszy m. Posłuszeństwo i t. zw. „lojalność” nie za- 
wsze bowiem chodzą w parze z rozumem. Stare polskie przysłowie powia- 
da, że „lepiej z mądrym stracić, niż z niemądrym zyskać”, Przykład obecnego 
Sejmu potwierdza to znakomicie. Do Sejmu tego (z wiadomego notatnika!) 
weszli właśnie „najlojałniejsi” posłowie i widzimy, co z tego wynikło. Klapa 
generalna na całej linii. 

Społeczeństwo ma chyba prawo żądać, ażeby z jego ramienia zasiadali 
w parlamencie prawdziwi działacze i prawdziwi przedstawicie- 
le, a nie „państwowotwórczy” zelanci z Jełopowic czy Durnopola, w któ- 
rych miejscowy wice-starosta wmówił, że są polit ykami. 
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PRZEMARSZ I NEUTRALNOŚĆ CZYLI DIALOG 
IMAGINOWANY. 


W jednym z numerów „Robotnika” zostało umieszczone sprawozdanie 
z posiedzenia w Brukseli Egzekutywy Międzynarodówki Socjalistycznej. Te: 
matem obrad była emocjonująca sprawa pomocy dla Czechosłowacji oraz 
ewentualnego przemarszu sowieckich wojsk przez pole 
skie terytorium. 

Na zebraniu tym ze strony polskiej byli obecni przywódca PPS p. Nie- 
działkowski oraz przedstawiciel „Bundu” p. Erlich. 

Jak podaje „Robotnik”, w dyskusji na ten temat zabierał głos p. red. 
Mieczysław Niedziałkowski, wysuwając szereg zastrzeżeń prze: 
ciwko projektowanym spacerom przez polskie ziemie rozmaitych „demokra: 
tycznych” i „zaprzyjaźnionych” armij. Bezpośrednio po nim zabrał głos 
przedstawiciel brytyjskiej Partii Pracy tow. Dalton, aprobując wysunięte 
przez swego polskiego kolegę zastrzeżenia. 

Jaką wartość posiadają w praktyce wysunięte przez wodza PPS 
zastrzeżenia i co może oznaczać udzielona skwapliwie aprobata, postaramy 
się wyjaśnić w następującym imaginowanym dialogu, posługując się 
w ję ącznie teza m i, zawartymi we wspomnianym mumerze „Robo- 
tnika”: 

TOW. NIEDZIAŁKOWSKI: ..Czechosłowacji, rzecz prosta, pomagać 
musimy, gdyż każda neutralność byłaby zdradą... Ale z tym przemarszem to 
jest sprawa skomplikowana... Zgódżcie się, towarzysze, że taki przemarsz 
byłby jednak okupacją. Tu musielibyśmy postawić warunki i zaz 
strzeżenia. Musiałby to być przemarsz wyłącznie wojsk sojusz- 
niczych, tak jak to było we Francji podczas wielkiej wojny... Musiałby 
to być przemarsz w ramach zbiorowej obrony, a to jest 
przecież dopiero koncepcja przyszłości.. 


TOW. DALTON: All right, comrade Nedzalkosky! Everything all 
right] Wasze warunki są słuszne! Ale właśnie dlatego musimy wytężyć siły, 
aby je zrealizować! Jeśli niema bezpieczeństwa zbiorowego — no to 
trzeba je stworzyć! Niech Polska przystąpi, np. do Paktu Wschode 
niego, który tak niegrzecznie odrzuciła — i sprawa załatwiona! Przyszłość 
stanie się wówczas teraźniejszością i wojska sowieckie będą mogły 
przemaszerować „w ramach zbiorowej obrony”... 

TOW. NIEDZIAŁKOWSKI: No tak, ale... 


TOW. DALTON: Don't worry, comrade Nedzalkosky! Chodzi Wam 
o to, żeby to były wojska sojusznicze? To się rozumie samo przez się! 
Wielka Demokracja Sowiecka wypowie wojnę III Rzeszy, gdyż neutralność 
oznaczałaby pomoc faszyzmowi. Dla tych samych względów Pol- 
ska będzie musiała zrobić to samo. A więc Polska i ZSRR będą 
sojusznikami, gdyż będą posiadały wspólnego wroga. 
y vige, i armie ich będą armiami sprzymierzonymi. Isnt if 
obvtous 


TOW. NIEDZIAŁKOWSKI: Ale ja... 


TOW. DALTON: Be quiet, comrade Nedzialkosky! Wszystkie Wasze 
warunki zostaną spełnione! Towarzysze! Pozwolę sobie stwierdzić, że istnieje 
całkowita zgodność poglądów pomiędzy Egzekutywą a Polską Partią Socjas 
listyczną w sprawie jednolitego frontu pomocy dla bratniej republiki Czer- 
wonego... chciałem powiedzieć — Białego Lwa! Niech żyją nasi polscy to» 
warzyszel 


CZERWONA RÓŻA 


aiaia, z z e e 


Nr. 2 (13) 


(Egzekutywa bije brawo. Tow. Niedziałkowski kłania się i ociera spo» 
cone czoło. Tow. Erlich uśmiecha się złośliwie...). 


PŁK. ULRYCH KOMENDANTEM NACZELNYM 
ZWIĄZKU LEGIONISTÓW! 


W sobotę dnia 25 czerwca rozgłośnie Polskiego Radia podały wiado: 
mość o powołaniu płk. Ulrycha na stanowisko Komendanta Naczelnego 
Związku Legionistów. W tym że dniu nowoobrany Komendant wygłosił 
swoje publiczne „wyznanie wiary”. 

Powołanie płk. Ulrycha na to stanowisko znaczna część opinii publicz: 
nej przyjmie z uczuciem szczerej radości. Nie chodzi tutaj — trzeba to zas 
znaczyć — wyłącznie o obóz legionowo=peowiacki, w którym płk. Ulrych 
cieszy się szczególną popularnością. Mamy tu na myśli te sfery społeczeń: 
stwa, którym leży na sercu właściwy kierunek myśli poli: 
tycznej w Połsce. 

Płk. Ulrych jest konsekwentnym i przekonanym nacjonalistą. 
Był nim już wówczas, gdy nie było to ani modne, ani dobrze widziane. Wia- 
dome jest, np. że na długo przed przewrotem majowym zwrócił się on do 
Marszałka Piłsudskiego z zapytaniem: „czy Komendant wie, że istnieją 
wśród Jego ludzi narodowi piłsudczycy?”, zaznaczając, że właśnie 
do nich należy. Tym swoim przekonaniom dawał on później niedwuznaczny 
wyraz w życiu. 

Od czasu gdy być nacjonalistą oznaczało — płynąć przeciwko prądoż 
wi — zmieniło się b. wiele. Zasadniczy trzon obozu legionowego uświadomił 
sobie swoje narodowe oblicze. Proces odcinania od 
narodowego trzonu obcych duchowo elementów, zapocząte 
kowany walką Piłsudskiego z wolnomularskim „Centrolewem”, trwa nadal. 
Perypetie walki z Narodową Demokracją nie przeszkadzają już legionistom 
zdawać sobie sprawę, że skoro wywalczyli Niepodległość Narodowi Polskie: 
mu, skoro wyznają zasadę jego prymatu w Państwie Polskim i skoro pra: 
cują dla potęgi Państwa, — ergo są nacjonalistami i niema dla 
nich żadnej innej nazwy w rejestrze ruchów społeczno:politycznych. Trzeba 
więc stwierdzić lojalnie, że ewolucja, jaką odbywa obecnie obóz legionowy, 
jest w znacznej mierze triumfem osobistych przekonań 
płk. Ulrycha. 

Gdybyśmy więc chcieli scharakteryzować w kilku słowach sylwetkę 
nowego Komendanta, brzmiałoby to tak: „żołnierz, nacjonalista, autentyczna 
I Brygada, przyjaciel młodzieży i polityk prostolinijny, jednakże bez cienia 
prymitywizmu myślenia politycznego (a to znaczy b. wiele!). 


Kreśląc sylwetkę popularnego „Jula”, warto pamiętać poza tym, że jest 
on autorem doskonałego sparafrazowania rzymskiej zasady „Si vis pacem”. 
Na odbytym w maju r. b. we Lwowie zjeździe Związku Oficerów Rezerwy 
powiedział on mianowicie: 


„Wytwórzmy taką siłę moralną i materialną w Narodzie Polskim, 
aby się utwierdziło na Świecie przekonanie, że nie warto bić się 
z Polakami, że bić się z Polakami — to zły, to najgor- 
szy interes pod słońcem"... 


Innymi więc słowy — przez własną siłę do pokoju własnęgo 
i świata. il 
wil. 


„OBYWATEL Z CENZUSEM: 
I KOMENDA DZIAŁANIA 


Obywatel kończy Za kilka miesięcy obchodzić będziemy dwu: 
dwadzieścia lat. dziestolecie niepodległości. Rocznica ta, jak 
wszystkie „żywe rocznice“ dotyczyć będzie 
nie tylko idei i rzeczy (państwo, niepodległość, urzędy, insty» 
tucje itp.) ale będzie przede wszystkim rocznicą dla żyjących 
w Polsce ludzi. Społeczeństwo w dniu tym 
liczyć będzie dwadzieścia lat życia państwo: 
wego. Rok 1918 był bowiem datą narodzin obywatela Państwa 
Polskiego. Dziś — obywatel kończy dwadzieścia lat, stając 
niejako na progu swej pełnoletności. 

Sytuacja ta zachęca do mniej lub więcej płodnych porów» 
nań. Możnaby tego obywatela przyrównać dziś do młodej jedź 
nostki, która po beztroskich latach dzieciństwa, posłuchu a poż 
tem „burzy i naporu“ wkracza w życie dojrzałe, wchodzi w okres 
„startu“. Pierwszy okres państwowości uznaćby można za 
szkołę życia państwowego, w której początkowo grasowali różni 
wykładowcy, lecz w którą ideę i ducha tchnął Wielki Wychos 
wawca i Reformator. Zadaniem tej szkoły było u państw oe 
wić psychicznie społeczeństwo czy naród po to, by 
mógł on z kolei unarodowićiuspołecznić swe 
państwo. Dlatego to na progu dwudziestolecia ogromnie 
aktualne staje się pytanie, o ile społeczeństwo zrozumiało już 
swe zadania zbiorowe i o ile potrafi wespół z własnym aparae 
tem państwowym je realizować. 

Odpowiedź na to pytanie częściowo nie budzi już wątplie 
wości. Mieszczanin, robotnik chłop polski dziś — nie jest 
już mieszczaninem, chłopem, robotnikiem 
z r. 1918, Ma już o dwadzieścia lat życia państwowego więcej. 
I niezależnie od tego, czy dobrze czy źle uczył się w szkole. 
pierwszego dwudziestolecia, — radby już dziś sam brać 


udział w decyzjach o zbiorowych zadaniach i działaniu. 
Objaw ten może budzić naogół tylko szczere zadowolenie. Bo 
strach pomyśleć, że mogłoby być inaczej. Że „szkoła“ mogłaby 
trwać nie lat dwadzieścia lecz np.... czterdzieści. 

Nauka obywatelstwa i państwowości, jaką od lat przechoś 
dzi w Polsce ogół mieszkańców, musiała się bowiem odbywać 
kosztem jego udziału w bezpośredniej budowie Pań: 
stwa. Dlatego dziś — bilans tego udziału jest 
ujemny. Nie trzeba uzasadniać, że choć dorobek nasz jest 
już na pewno niemały, ponieśliśmy wskutek tego również i szko: 
dy. Bo prosty rozsądek dyktuje, ze gdyby nad Polską pracował 
tak cały naród, jak to czyni od lat tylko jedna w Pole 
sce gromada, wynik dzisiejszy byłby już napewno wiele 
kim historycznym triumfem, który czasy nasze okryłby glorią 
wobec potomności. 


* * 
* 


Wszelkie pozytywne uczucia wobec t. zw. 
„emancypatii społeczeństwa“ muszą być jedz 
nak chłodzone przez niepokój i świadomość 
ryzyka, na jakie zostałoby narażone państwo, gdyby emancypaz 
cja ta okazała siv równie przedwczesna jak ilu: 
zoryczna. Bo „emancypacja mas“, by była prawdziwa 
i rzetelna, musi być — gruntowna. Nie pomoże wyswobodzenie 
się z prawdziwych czy rzekomych więzów współczesności, jeśli 
istnieją daleko silniejsze i bardziej obezwładniające więzy 
przeszłości. 

Wiadomo przecież, że umysł „nowonarodzonego'' w r. 1918 
obywatela nie był niestety „tabula rasa“. Epoka ubiegła wypis 
sała w nim przekonanie o pierwszeństwie interesu i szczęścia 


Demagogia 
i pedagcgia. 
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jednostki przed dobrem wspólnoty. Umysłowość polska nosiła 
ponadto znamiona przewrotu, jaki Polacy przeżyli dość powe 
szechnie po nieudanej walce o niepodległość w r. 1863. I choć 
należało oczekiwać, że po walce udanej przewrót w pojęciach 
będzie tym silniejszy i owocniejszy, wiadomo jednak, że tak 
się nie stało. Że o ile po r. 1863 wkroczył na arenę 
życia polskiego nowy typ Polaka, o tyle po r. 1918 tego noz 
wego człowieka w Polsce tragicznie zabrakło. 
Nowi obywatele byli w dużej wiekszości ludźmi staryc h 
pojęć, formułek i wierzeń. Szkoła życia państwowego muz 
siała być szkołą dla dorosłych, a co za tym idzie — praca 
w niej musiała być ciężka, trudna i niewdzięczna. Toteż wydaje 
się, iż ogół nie uzyskał w niej zbyt dobrych postępów. W okre: 
sie przedmajowym uczono go raczej złych obyczajów politycze 
nych. Przełom majowy, podobnie jak rok 1918, nie z na: 
lazł odpowiednika w przeobrażeniu umy* 
słowości mas. Rządy pomajowe stawiły sobie — jak wiae 
domo — w tej dziedzinie zadania wychowawcze, stosując m ez 
todę perswazji do rozumu obywatelskiego i mówie: 
nia o ideałach, mało skuteczną w porównaniu z metodami dez 
magogji, grania na uczuciach i interesach. Te dwie metody: 
ned- i dem:agosiczna były charakterystyczne w traktowaniu spoz 
łeczeństwa w okresie jego infantylizmu państwowego. 


* * 
* 


Gorączka „pro: Okres następny. t. zw. dekompozycji bvł 


gramoróbstwa* nie czym innym. jak okresem usamodziele 
i twórcze wy* niania się nowych grup politycznych w sbo* 
zwoliny. łeczeństwie, zarówno po iednej iak i po druz 


giej stronie „linii podziału“, jak wreszcie 
poza nią. Dążenie do samodzielności jest objawem doje 
rzewania. mniejsza w tej chwili o to, czy tylko „biologicze 
nego“ czy też umysłowego. U nas wyraziło się ono w niespoż 
tykanym dotąd pędzie do samo dzielnych poszue 
kiwań do0rogramowyvch!. Kto bowiem chce saz 
modzielnie i niezależnie działać, musimieć program. 

Poprzednie rządv pomajowe, nie chcac dopuszczać do 
przedwczesności i rozbieżności działań w niedoirzałvm jeszcze 
społeczeństwie, na wszelkie programy patrzyły niechetnym 
okiem, jak również nie ujawniały swego programu. Dziś — 
z końcem dwudziestolecia — sytuacia uległa zmianie. Mamy do 
czynienia z jawnym programem politycznym zarówno ze stroż 
nv części obozu pomajowego iak z niesnotvkaną ilościa orogra: 
mów. korektur i wrzyczynków wśród równie niespotykanej 
ilości ugrupowań w każdym „skomponowanym noprzednio blo- 
ku. Przeżywamy gorączkę okresu doirzeważ 
nia; w tym wypadku jest to gorączka „programoróbstwa'. 

Goraczkę te podnieca dziś słuszne przeświadczenie, że pros 
gram, który spełniłby dwa warunki: okazałby sie słuszny i zdos 
łałby pozyskać t. zw. masy, bvłby niewątpliwie uznany za 
egzamin doirzałości czy też za fakt twórczych wvzwoż 
lin vo długoletnim okresie texminowania. 

Nasza łamigłówka polega dzisiaj na daniu odpowiedzi na in- 
ne pytanie: czy Stan dzisiejszy otwiera na progu drugiego dwu- 
dziestolecia epoke wojny wewnetrznej w społeczeń: 
stwie czy też epoke zjednoczenia narodowego? Bo tylko możli: 
wość druga byłaby objawem prawdziwei doirza: 
łości. Możliwość pierwsza byłabv istotnie tylko objawem 
„gderliwego pieniactwa“, które musiałabv umilknać za uderze: 
niem nieścia w stół ludzi naprawdę do kierowania państwem 
dojrzałych. Byłby to jednak wówczas ani okres wojny ani zied- 
noczenia lecz dalszy ciąg „szkoły“ z wszelkimi jej 
dla państwa ujemnymi konsekwencjami. „Równanie wzwyż“ oby- 
watela ku jego konstytucyjnemu ideałowi, alebez jego udziału, 
ukazywanie wysokich celów moralnych, w praktyce dla przez 
ciętnego człowieka niełatwych do ciągnięcia przedłużałoby tyl- 
ko okres szkodliwej iluzji, że odbywa się u nas jakaś 
powszechna, masowa służba Polsce. 


* lk 
Młodzi politycy Z drugiej zaś strony — demagogia, ukazywa* 
istara demagogia. nie demonów życia zbioroweg, schlebianie, 
obietnice liberalizmu i t. p. są to chyba rówe 
nież metody nienadające się do gloryfikacji. Od tych, którzy 
głoszą się dziś heroldami nowej ery pod hasłem „naród z pań: 
stwem, państwo z narodem“, którzy pragną inaczej traktować 
„dwudziestoletniego obywatela“ wolno wymagać, by nie sto: 
sowali doń starych metod. Bo nie ma dziś bar- 
dziej gorszących objawów od tego, że młodzi polity: 
cy przeobrażają się w starych demago 
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gów, chcących po staremu chytrze i za nos wodzić t. zw. 
masy. 

Również najuczciwsze nawet chęci wychowawcze ze strony 
obozów politycznych trzeba już dziś uznać za spóźnione. Nic 
bowiem nie odmieni faktu, że prosty obywatel, jakikolwiek jest, 
nie jest już w każdym razie „niemowlęciem“ sprzed lat dwu: 
dziestu. Dziś spragniony jest bardziej działania niż tych czy in= 
nych obiecanek, względnie instrukcji o moralnym postępowaniu. 
Spragniony jest również — co najważniejsza — komendy tego 
działania. A więc nie do niczego nie obowiązujących, rzucanych 
szczodrze na prawo i na lewo haseł. I nie — ślepo, ze szkole 
nym rygorem wykonywanej musztry ćwiczebnej, lecz 
właśnie komendy działania w warunkach prawdziwej 
ofensywy na prawdziwego nieprzyjaciela. 
Takiej komendy, której cel się rozum ie, którą za wszel- 
ką cenę pragnie się w szeregach wykonaći która 
obdarza wykonawców częścią inicjatywy i odpo» 
wiedzialności. 

Takiej komendy spragniony jest dziś po dwudziestoletniej 
nauce człowiek w Polsce — „obywatel z cenzusem“. 


Bolesław W asylewski. 


BALET I BALON 


CZYLI RZECZ O PROPAGANDZIE ZAGRANICZNEJ 


Jedwab nie zawsze jest zbytkiem. Tak widocznie uważali 
ludzie, którzy postanowili wydać w Polsce na jedwab milion 
złotych grosza publicznego (mniejsza o to czy z podatków czy 
ze składek). Abv jednak nie być iednostronnvm. podzielono mie 
lion na dwie połowy. Jedna poszła na jedwab dla tancerek pole 
skiego Baletu Narodowego, a druga na jedwabną powłokę pol- 
skiego balonu stratosferycznego. 

Powstaje pytanie, która połowa miliona została lepiej wvda- 
na? Ponieważ oba wydatki mają charakter nrzede wszystkim 
propagandowy. jedynie propagandowe kryteria mogą być 
miarodajne w określeniu ich celowości. Nie trzeba tu znajoz 
mości ani baletu, ani baloniarstwa, lecz tylko reakcyj opie 
nii światowej na pewne posunięcia. 

Różne są sposoby, którymi można mierzyć skuteczność 
wydatku propagandowego. Pewnym wskaźnikiem jest reak= 
cja prasy światowe j, która zazwyczaj doskonale 
wyczuwa wartość probagandową wydarzeń i daje nam dość 
dokładne pojęcie o niej zapomocą sweso zainteresowania. Naz 
leży tu brać pod uwagę dwa czynniki: ilość tego co o nas pi- 
szą i treść. Każdy z nich ma wartość propagandowa odręb* 
ną. Nawet ieżeli treść tego. co o nas piszą, jest dla nas obojętna, 
to o ile ilość jest wielka, ostateczny efekt propagane 
dowy jest dodatni. Natomiast nawet naibardziej entuzja: 
styczne pochwały ukazujace się w pisemku choćby noważnym, 
lecz o małvm zasiegu czytelników, mają nieznaczna tylko wartość 
propagandową. Ideałem jest aby pisano dużo i dobrze. 

Dla uproszczenia sprawy, reakcje prasy uważamy tu za 
skutek działalności propagandowej, chociaż nie jest ona 
właściwym skutkiem, a jedynie miarą reakcji opinii, 
o którą naprawdę chodzi. 

ik * ka 

Ilość tego co się pisze należy mierzyć metodą czysto 
techniczną, stosowaną w pracy ogłoszeniowej. Naj» 
lepsza miarą jest taryfa ogłoszeniowa pism, która 
zwykle odzwierciedla ich nakład i znaczenie. Innymi słowy — 
należy poprostu mierzyć wcm.kwadratowych 
powierzchnię artykułów i wiadomości poświę: 
conych danej sprawie, następnie zaś obliczyć — ile kosztoż 
wałoby zamieszczenie ogłoszenia tej sa: 
mej wielkości? 

Mierzenie samej powierzchni byłoby, rzecz prosta, błędem, 
bowiem centymetr kwadratowy — dajmy na to — „Dzwonka 
Częstochowskiego“ nie ma tej samej wartości, co cm. kwadra: 
towy poważnego organu stołecznego. Stosując czysto mecha: 
niczne kryteria można byłoby powiedzieć. że „na temat ubo* 
ju rytualnego zadrukowano papieru za 1.789.975 zł“. Dopiero 
po ustaleniu ilości można zastanawiać się nad treścią. N a: 
kład czasopisma i jego poczytność stanowią narówni 
z powierzchnią artykułu niezbędny współczynnik obliczeń. 

Nie byłoby również nic błędniejszego jak wysnuwać wnioz 
ski z samej tylko treści propagandy, nie biorąc pod uwagę 
ilości. Jeśli więc np. „Kurier Piński' napisał, że „p. X jest ar- 
tystką jakiej Świat jeszcze nie widział“ — brzmi to bardzo 
pochlebnie, ale mimo to mała i trochę tylko przychylna wzmiane 
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ka pisma o wielkim nakładzie i autorytecie posiada większą 
wartość propagandową niż dwie strony superlatywów w piśż 
mie o mikroskopijnym nakładzie i czysto lokalnym znaczeniu. 

Dlatego też w ocenianiu t. zw. „głosów prasy“ wskazaną 
jest jak najdalej idąca ostrożność. Uwaga ta może się wydać 
zbyteczną, jednakże, niestety nią nie jest, jak dowodzi tego 
fakt wydawania niejednokrotnie wielkich sum na propagandę, 
której znikoma wartość stałaby się odrazu widoczną, gdyby 
zanalizować ją w wyżej wspomniany sposób. 

* * * 


Powróćmy teraz do pytania — która połowa miliona wy» 
danego na jedwabie da większy efekt propagandowy? Czy 
500.000 zł. które poszły na balet, czy 500.000 zł. wydane na 
balon? 

Odpowiedź na to nie może pozostawiać najmniejszej wąt: 
pliwości. |Ilościowa reakcja prasy zagranicznej na polski lot 
stratosferyczny będzie z pewnością kilka razy większa 
od reakcji na balet polski. Wprawdzie projektowany lot nie 
miał jeszcze miejsca, jednakże łatwo jest przewidzieć już teraz, 
jaka będzie reakcja prasy światowej. Przez kilka dni lot bę: 
dzie niewątpliwie sensacją, zZ prawem do pierwszej 
strony i tłustych tytułów. Trzeba zaś pamiętać, że mierząc 
ilość propagandy w pieniądzach, musimy uwzględnić fakt, iż 
pierwsza strona kosztuje więcej niż kącik muzyki i sztuki. Nic 
dziwnego — czyta ją znacznie większa ilość ludzi. 

O zdobyciu światowego rekordu wysokości przez Balon 
„Polska“ (względnie „Stella Poloniae") i wzniesieniu się Pola- 
ków na wysckość, na jakiej jeszcze nie był żaden człowiek, 
wiedzieć będą ludzie czytający gazety lub słuchający radia od 
Nowej Zelandii do Peru, od Singapore do Alaski, — wszędzie 
gdzie dochodzą wiadomości. O występach ibaletu polskiego 
wiedzą zaś tylko mieszkańcy tych miast, w których się on za- 
trzymuje, i to jedynie stosunkowo drobna grupa ludzi intere- 
sujących się tą gałęzią sztuki. Dlatego też należy stwierdzić, 
że pod względem ilości propagandy i jej zasięgu, pół mie 
lionawydane na balon znacznielepiejsię 
opłaca, niż pół miliona które poszło na balet. 

A jeśli chodzi o treść propagandy? Tu trzeba wziąć pod 
uwagę dwie rzeczy: z jednej strony efekt jaki chcemy wy- 
wołać, z drugiej zaś strony reakcję przeciętnego obywatela ob- 
cego kraju, w którym pragniemy wywołać pewne wrażenie. 

Sądzę, że wolno nam będzie założyć, iż celem każdej akcji 
propagandowej polskiej jest przekonanie świata 
o energii narodowej, o sile organizacji, o tych 
cechach narodowych, które wywołują szacunek. Każdy przy» 
zna, że nawet najpiękniejsze balety nigdy nie pozyskały dla 
żadnego narodu szacunku w świecie, — najwyżej pewne estez 
tyczne zainteresowanie i bardzo przelotną sympatię. Czy szaz 
cunek Świata dla Rosji jako narodu i jako państwa zyskał coz 
kolwiek na sukcesach wielkich baletów rosyjskich? Śmiem wąte 
pić. Mówiono: „Cudownie tańczą ci Rosjanie, ale też nie wiele 
więcej potrafią zrobić”. 

Jeśli chodzi o narody angłosaskie, które pozostają dotąd 
jeszcze głównym objektem propagandy innych państw, to zdol- 
ności taneczne wywołują u nich nawet pewne lekceważeż 
nie. Być może z punktu widzenia artystycznego pogląd An: 
glików, którzy nie szanują nikogo za piękne tańce, jest barbaż 
rzyństwem. Racjonalna propaganda winna jednak i takie poz 
glądy brać pod uwagę, zaś podejmowanie się misji cywilizoś 
wania Zachodu i pouczania go o tym, co właśnie warte jest uzna- 
nia, wydaje się nie być na czasie. 

Natomiast rekord Świata, zwłaszcza w dziedzinie tak silnie 
przemawiającej do wyobrażni jak wałka o naiwiększą absolutną 
wysokość, ma swoją silną wymowę dla każdego. Laik powie: 
„A jednak ci Polacy to nie byle kto, jeżeli potrafili wzbić się wy- 
żej, niz ktokolwiek inny". Inżynier, lub też poprostu inteligent 
obznajmiony z techniką, który jest tak pospolitym typemj w kra- 
jach wysokiej cywilizacji, potrafi ocenić wysiłek wynalazców 
i techników, którzy osiągnęli rekordowy rezultat. 


$ 
* x 


Istnieje jeszcze element trwałości efektów pro» 
pagandy. Przelotność sukcesów scenicznych jest przysłoe 
wiowa. Natomiast osiągnięcia nauki znajdują swoje miejsca 
w podręcznikach fizyki, niektóre zaś rekordy trwają niepobite 
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bardzo nawet długo, pozostając przez całe lata przedmiotem 
podziwu i zazdrości. 

Pozostają wreszcie drobne względy uboczne. Naprzykład 
sprawa dewizowa. Należy przypuszczać, że duża część pół mie 
liona, wydanego na balet, poszła zagranicę, zaś 
suma wydana na balon pozostanie w większej części w Polsce, 
przyczyniając się do rozwoju przemysłu. Ponadto niewątpliwie 
goście zagraniczni, którzy przyjadą na wzlot z doliny Chochos 
łowskiej, przywiozą do kraju niewiele mniej niż te pół milio- 
na złotych, a może i więcej, o ile ktoś zechce się o to umiejęte 
nie postarać. 

W/niosek z przeprowadzonego porównania jest więc taki, 
że można każde pół miliona, taksamo jak pół złotego, wydać 
albo celowo, albo inaczej. Najdziwniejsze wydaje 
się być to, że na balet poszły pieniądze z podatków, a na baz 
lon z dobrowolnych składek. Może lepiej byłoby zrobić od- 
wrotnie lub też wydać jedne pół miliona na balon, a drugie na 
coś bardziej prozaicznego, — jak np. na kilkanaście szkół, 
szpital, kawałek betonowej drogi, albo ewentualnie parę czoł: 

ów. 
> Tadeusz Lutosławski. 
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do Redakcji czasopisma „Płomieńczyk” 


Szanowni Panowie! W Nr. 4 (11) czasopisma „Płomieńczyk” z maja — 
czerwca 1938 r. ukazało się na str. 8 oświadczenie Redakcji p. t. „Do na- 
szych czytelników”. Zawiera ono między innymi następującą treść: 

„Płomieńczyk” był i pozostał placówką publicystyczną zespołu ludzi, 
posiadającego w swym składzie tych właśnie uczniów Adama Skwarczyń- 
skiego, którzy w r. 1933 z Jego rąk otrzymali symboliczny kwiat czerwonej 
róży i powołali do życia czasopismo, nadające mu nazwę tego kwiatu- 
symbolu”. 

Oświadczenie Panów ma charakter publiczny, co skolei zmusza i mnie 
do publicznego wyjaśnienia. Nie zabierałbym głosu, gdyby nie to, że 
oświadczenie Panów zawiera znamiona przetargu praw do spuścizny 
ideowej po tym zespole uczniów Adama Skwarczyńskiego, którzy przed 
5 laty podjęli trud wydawania „Czerwonej Róży”. 

Mam nawet obowiązek zabrania głosu jako ówczesny przewodniczący 
tego wlaśnie zespołu, któremu On wręczył symboliczny kwiat i który na 
łamach czasopisma „Czerwona Róża” podniósł w r. 1933 sztandar narodo- 
wy. Poczuwam się do odpowiedzialności za to, aby wbrew rycerskiemu 
obyczajowi i braterskiej przyjaźni, jakie połączyły ongiś garść ludzi ide- 
owych i odważnych, nie roztaczano dzisiaj dookoła „Czerwonej Róży” atmo- 
sfery osobistej rozgrywki inie dyskontowano bez upoważ- 
nienia cudzych prac i myśli. 

Stwierdzam zatym, że „Czerwoną Różę” finansowało, redagowało i kol- 
portowało wyłącznie 4 uczniów Adama Skwarczyńskiego. Byli to: W. Ipo- 
horski-Lenkiewicz, B. Wrona, L. Rubach i niżej podpisany. Nikt z nas nie 
należy obecnie do zespołu „Płomieńczyka”. Stwierdzam również, że ci ucznio- 
wie Adama Skwarczyńskiego, którzy wchodzą do Panów grona, w latach 
1933 — 4 bądź stali na zupełnie różnej od nas pła- 
szczyźnie ideologicznej, bądź z tych czy innych wzglę- 
dów uchylili się od współpracy z nami. 

Nie widzę przeszkód, aby „Płomieńczyk” nasze tradycje kontynuował. 
Na tym bowiem polega triumf naszego zespołu, że ideje, których by- 
liśmy pionierami i za które byliśmy ongiś potępiani, jako he- 
retycy, dzisiaj plenią się bujnie i triumfują w życiu. Twierdzę jednak, że 
tradycje te reprezentują przede wszystkim wydawcy i redaktorowie „Czer- 
wonej Róży”, których nazwiska zostały wymienione. Zechcą więc Pano- 
wie uznać w sposób niebudzący wąfpliwości, że z grona twórców i redakto- 
rów „Czerwonej Róży” ani jedna osoba nie wchodzi 
obecnie w skład „Płomieńczyka'. Z oświadczenia bo- 
wiem Panów czytelnicy mogą wysnuć błędny wniosek, że pod znakiem „Pło- 
mieńczyka” skupił się dawny zespół „Czerwonej Róży” bez Ipohorskiego- 
Lenkiewicza. Sąd taki byłby całkowicie sprzeczny z prawdą. 

Chcę Panów zapewnić, że wystąpienie swe oceniam jako nader dla mnie 
przykry i bolesny zabieg pedagogiczny. Tradycja jednak 
przyjaźni i honoru, w jakiej pracował przed laty nasz zespół w pelni mnie 
usprawiedliwia. Żywię nadzieję, że kwiat czerwonej róży, mnie ongiś jako 
sztandar zespołu poruczony, nie będzie nigdy więcej slu- 
żyć za rekwizyt do publicznego widowiska, Oświad- 
czam wreszcie Panom, że zawsze stać będę na straży prawdy. Tak bowiem 


postępować uczył nas Adam Skwarczyński. 
Ludomir Skórewicz. 
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